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Waiki o Górny Śląsk, zdawało się, że zakoń- rodów, to trzeba powiedzieć, że Oddanie Sprawy 
Gzy się w ubiegiym tygodniu. Rada Najwyższa Śłąska przed jej forum trzeba oznaczyć jaką 
À E EN PET h 1 197 a han s m W 
chradewala w Paryżu i chociaž słychać było PEWIEN SUKCES FRANCJI. 
e ©gromuych tarciach między Frańcją a Anglią, z 7 m -e 
io jednak ogólnie spodziewano się łagodnego za- Wszechwładny Lloyd George n'e byłby napowno 
kończenia eałcgo sporu. Widocznie jednak zbyt odwiekał rostrzygnięcia, gdyby miał był tyle sky, 
wielkie różaice byty pomiędzy Briaadem, mini- aby Górny Słąsx oddać Niemcom. Wpływy Fran- 
sttem Francji a Licyd George'm, znanym polity- cji zaś muszą być najwidoczniej dosyć _ silne, 
kiem angielskim, bo nagle Rada Najwyższa ogło- skoro oparla się zakusom aagielsko-niemieck ti 


sia, że spór o Górny Śląsk oddaje i niesprawiedliwy wyrok dla a a także i dla 
; | "MTA siebie — wstrzymała. Jest już obcenie rzeczą 
FB NW RADARO NANO DYN Rządu polsk ego i dyplomacji polskiej, aby tak 


Do tej Rady wchodzi więcej ludzi, niż do Rady | działać i pracować, aby państwa zasiadające 


Najwyższej, bo zasiadają tam przedstawiciele w Radzie Ligi przychylnie dla Polski usposobić. 
Belgii, Brazylii, Chin, Hszpasji, Francji, Anglii, Zadanie to jest trudne, ale wysłek koałecznył 
Wiech i Japenii; piócz tego zaś Rada Ligi do- % ostatnich obrad Rady Najwyższej mógł się eaży 
s BĘ przedsiawicici Polski Świat naociale przekonać, jak bardzo 
i Niemiec z glosem doradczym. Kiedy Rada Ligi Te KA TĘ TĘ" OSIA Ą 
e rE 650 GIG: IEC ia. WIELKIE WPŁYWY POSIADAJĄ ŻYDZI, 
świeższe wiadomości podają jako termin — dzień rządzący obecnie Angiją i Lloyd George m. Czeka 
25 sierpnia. Z pewnością jednak dała posiedze- obecnie na Rząd polski trudme zadanie nowel 
nia Rady przesunie się na później. wałki o polski Śląsk Górny. | 

Chodzi obecne o to, Warto jednak w tej chwili ocenić 5 

CZY DOBRZE SIĘ STAŁO, WARTOŚĆ FRANCJI DLA POLSKI. 

iż sprawa Górnego Śląska dostanie się pod obra- Priand nie ustąpił od swoich słusznych żądań nig 
dy Ligi Narodów, która dla Poiski jest nieprzy- tylko dla rzeczywistej przyjaźni polsko-franeu- 
chylną. Ten właśnie moment tszeża podtreślić, skiej, nle również z vowodu wiążących go siln:6 
Wiemy bowiem dobrze, że pod obradami Rady |- z Polską utfedów poiityczno-wojskowe-gospodar- 


Ligi zńajduje się również sprawa litewska i we 
my też, jak ona dzisiaj stoi, choć i nie bez nzszej 
Wizy, Jakkolwiek jednak wypądne sąd Ligi Na-. 


czych, które niedawno zawarliśmy Z Francją. 
I szezęście, że zwyciężyła zdrowa potiyka naro- 
dawa która kazala nam związać SiĘ Z lfrancją 
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przys ı byłby odciął od nas przed paru dnia. 
mi Górny Śląsk. Dobrze jest, że mamy tak uezei. 
wego i gorącego Sprzymierzeńca francuskiego, 
ale ER się godzi, co byłoby się stało, gdyby 
p. Kessler, przedstawiciel Niemiec, został byt 
stale w Warsza wie? Wolno dzisiaj zwrócić Mocną 
uwage społeczeństwa na to, czy tak przynajmniej 
stałaby sprawa Gómego Śląska, jak stoi dzisiaj, 
gdyby zwyci aåyla byla filoniezałecira polityka 
Bełwederu i jego s5rzymierze ńców politycznych 
w osobach socjalistów, ludowców i całej lewicy? 
Tylko wytrwale stanowisko i 
& ORGANE WYSIŁKI POLITYKÓW 
ATATKU LUDOWO-NARODOWEGO 
duzi Zima uporu „wściexłych ryzykantów-po 
ktyzów, doprow radziły do sojuszu z Francja. 
Im teź po części ito wielkiej trzeba oddać z2- 
sluge, żeśmy ne stracili w ostatnim tygedziu 
Góriego Šigşsa. 
Czy nie stracimy go w Radzie Ligi — te rzecz 
Rządu Cbecucgo, który cby urobit wazystko dia 
dobra górna Saskiej sprawy. KL Hr. 
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małżonka Naczelni ika 
Państwa na nagły udar serca. Była ona — jak 
pisze p. Hłasko w „Gazecie Warszawskiej" — je- 


W Krakowie zmarła 


dną z najszłacheiniejszych i najwybitniejszych 
kobiet naszych. Wszżysiko zdawało się jej wró* 
żyć szezęście, a jednak życie jej składało się tra- 
gicznie. Zmarła mała serce czułe na krzywdy 
społeczne i podobnie, jak jej Matka, nie mogiw 
przechodzić obojętnie obok nędzy ludzkiej; je- 
drak zbyt gorąco kochała Ojczyznę, by specjal- 
nie miłować jedną jej cząstkę tylko. Doktryny 
socjalistyczne nie zajmowały jej wcale, obfitość 
zaś żydów w socjal'źmie zrażała ją wprost do nie- 
go. Czas dłuższy grawitowałą Zmarła jednocze: 
śnie do Demokracji Narodowej i do P. P. S. Wya 
buchła wojna — pisze p. Hłasko — w r. 1915 zma- 
Jazłem się w Moskwie i tam dow iadhywałem 8.ę, 
że Ś. p. Marja brała żywy udział w pracach, bliski 
związek mających z legjonami jej męża, W końcu 
paździemika 1918 r. znalazłem się w Warszawie; 
niebawem przyjechał też p. Józef Piłsudski i z0- 
stał Naczelnikiem Państwa. Ś. p. Marja nie zamie- 

szkała jednak, wbrew moim oczekiwaniom, w Bei- 


Ss dowiedziaiem się potem, że małżoniko- 
wie w. czasie wojny się nozstali. 


PROF. LUDWIK MŁYNEK. 


Wspomnienia o ks. Siojafewskim. 
(Dokończenie). 


Z kiątw rzucanych na ks. Stojałowskiego 
ezuć było posmiak cebuli į nienawiści szłactecko- 
oricdoksalnei, tak samo jak dziś czuć z artyku- 
łów „Naprzodu, „Prawa Ludu“, „Piasta“, „ERo- 
botnika, „Czasu“, „Gońca”, „N. Reformy“ itp. 
crganów tak zwanego „centrolewa”, którego żydzi 
z zakręconym ogonem do góry i wywieszonym ję- 
zykiem pomieścdi ma swojej bóźnicy w Klaśnie 
koła Wieliczki, jako symbol swej  nienasyconej 
łapczywości i arogancji. 

Prześladowany ks. Stojałowski, któremu niə 
wolno było odry wać jako kapłanowi zawodowych 
nabożeństw i nauk, musiał się chałonić przed prze- 
śladowaniem i Msze św, odprawiać potajemnie 
w domach swoich zwolenników politycznych, 
którzy mu chętnie dawali u siebie przytułek. St. 
Słowik z Bierzanowa, J. Windak z Raciborska, 
Maciej Szarek z Brzegów, W, Jeleń z Grabis i wie 
łu, wielu innych, dzielnych  Stojałowczyków 
z owych czasów. mogliby wicie o tem naopo- 
wiadać. 

W powiecie wielickim byłem z ks. Stojałow- 


skim na zgromadzeniu u Józefa Wisdakąa w Ra- 
ciborsku, u Grakowekiego w. Bilczycach, u Freja 

i, Sierczy i kilka razy w sali Ea w Wie- 
Fczca, 

Ww niektórych wsiach powiatu wieliekiego wy- 
sta wiono pamiątkowe krzyże, jako symbol chrze- 
ścijańsłeej misji apostolskiej ks, Stojałowskiego 
w.-tych stronach. W Sierczy jest dotąd na gruncie 
prof. Ludwika Mtyniza wspaniała figura, przed- 
stawiająca zdjęcie Chrystusa z krzyża, wykonana 


dłutem miejscowego rzeźbiarza Józefa Markow- 


skiego, na pamiątkę pobytu ks. Stojatowskiepo 
w Sierczy. 


Pamięć o ks. Stojałowskim żyje u nas wszyst- 
kich starszych, a i młodsi mile wpominaję o nim, 


jak bawił w domach ich rodziców- i niejednego 
z nich, jako” małe chłopię, pogłaskalł po głowie. 

Byłem także u ks. Stojałowskiego 3 dni przed 
jego zgonem i rozmawiałem z nim, Telegratowa- 
liśmy wedy po p. Zamorskiego do Jaworznia na 


zgromadzenie, a ks. Stojałowski nie mogąc się 


doczekać jego pownotu, mówił: „Nie widać Jan- 
ka, nie widać Janka!*, Telegrafowaliśmy drugi 
raz. Zamorski przybył. Ks. Stojałowski wręczył 


mau testament przez siebie własnoręczne napisacy 


«= 


i podpisany. Odczytał go p. Ożóg ze Sokołowa. 


W testamencie tym przekazał ks. Siożatowski na- 


3 


Ś. p. Piłsudska umarła wi wojs: owym: szpitalu 
j ogowym; na pogrzeb Jej w Krakowie nie przy- 
był małżonek, p. Naczelnik Państwa, ponieważ 
zajęty był manewrami wojskowymi; zastępował 
go brat, który przyjechał z Wilna. Odprowadze- 
nie zwłok 6. p. Marji Piłsudskiej odbyło się przy 
udziale Rady Miasta Krakowa, Generalieji woj- 
_ Skowej i publiczności. Zwłoki spoczną, we Wilnie, 
skąd Zmarła pochodziła. 
Cześć Jej świętej pamięci! 


 Wytrwaimy! 


"Wśród rozlewu krwi, huku armat i dymów 
pożogi powstała Polska wolna, powstała w tych 
warunkach, o które Mickiewicz w pronoczem nat- 
chnieniu wołał w swych suplikacjach; — „O wiel- 
ką wojnę prosimy Cię, Panie! —— powstała mała, 
niemocna, z wrażemi wojskami na swej ziemi, 
lecz wkrótce poświęceniem żołnierza polskiego 
wypędza wrogie hordy, rozszerza swe granice i 
nabiera siły i tężyzny, bo pomimo wszystko, co 
o tej sprawie mówi się i pisze — zadziwiliśmy 
świat naszą energją, naszem wyszkoleniem poli- 
tycznem, mimo półtora-wiekowej niewoli, mimo 
bezustannego gnębienia nas pruskiem wyrzyna- 
niem języka, rosyjską nahajką i austrjackim zło- 
tym kołnierzem. 


Wprost nie umiemy zdać sobie sprawy z tego, 
jak wielkiego dnia, jakiej szczęśliwej chwili do- ` 
żyliśmy — my, którzy, Bogiem 4 prawdą, nie 
wiele przyczyniliśmy się osobiście do odrodzenia 
tej Najjaśniejszej, dla której całe pokolenia pra- 
cowały, walczyły i w grób się kładły, począwszy: 
od Kościuszki i jego pierwszych rycerzy chłop- 
Blich, kosynierów, poprzez erę napoleońską, wal- 
ki wojska polskiego w 1881, strasznej zbrodni 
1846 i 48, poprzez beznadziejną partyzantkę naj- 
lepszych obywateli 1863 i 64 roku, poprzez knuty, 
szubienice, tajgi, Schliesselburgi aż do chwili wys 
buchu wielkiej wojny, kiedy brat uderzył o pierś 
brata, bagnet utopił w jego krwi, do tej najstra- 
szniejszej tragedji narodu naszego. 

Lecz „Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy*. 
Runęły trony zaborcze, rozsypał się w gruzy 
gmach, zbudowany na polskiej krzywdzie, na pol- ` 
skich łzach, krwi i trupach, na bezprawiu i prze- 
śladowaniu, na masowem traceniu sprawiedlis 
wych, którzy w jakikolwiek sposób zawadzali 
krwiożerczym ich instynktom, hasłom, rzuconym 
przez austriact'eh tyranów; „Divide et impera! 
na porywaniu memnwlat, od łona macierzyńskie= 
go, by „Jeszcze kiedys wruził miecz moskiewski 
w serce ejca buntownika'”, sz 
Trzeci rok dobiega końca, gdy wreszcie po- 
zbyliśmy się nieproszonych oniekunów, gdy zrzu- 
ciliśmy hańbięce pęta niewoli, gdy poczuliśmy 
się panami na swej własnej ziemi, bujnis użyźniaw 
nej krwią i kośćmi jej bohaterów, gdy stanstiśmy 


stępstwo i opiekę nad Stronałetwem i jego orga- 
nem „Wóeńcem i Pszczółką* posłowi Janowi Za- 
morskiemiu. 
Przy samej śmierci nie byłem. Byłem nato- 
miast na pogrzebie. Nad grobem przemawiał tpa- 
sel Szajer, a potem na zebraniu w sali Strzeleckiej 
poseł Zamorski, 
; Ks. Stojałowski umarł cieleśnie — duchowa, 
żyje deiąd wóród nas. Odczuwamy jego pomoc 
w pracy nad odiudową Ojczyzny, której powsta- 
nie przepowiedział, równocześnie dodając, że 
powstałą Ojczyznę epanują żydzi i że wyzwolenia 
Polski z rąk żydowskich trudno się będzie docze- 
kać. Zwykł byi bowiem powtarzać trójwiersz: 
„Doczekałiśmy się zniesenia padszczyzay, 
«Doczckamy się też powstania Ojczyzny, 
Lecz któż się doczeka zniesienia żydzizny!* 
Żydziznę, t. j. wpływy żydostwa w Polsce na 
wewnętrzny jej rozwój: na rząd, na sprawy ekio- 
nomiczne, oświatowe, przemysłowe i polityczne, 
ogółem na całe życie narodu polskiego uważał 
ka. Stolałowski za najw* 'ększe zło w Połsee, 
w którego usunięcie prawie zwątpił. Niczem nie- 
wola pańszczyzny, która przeszła i niczem rozbiór 
Polski i niewola austnjacko-prusko-rosyjska i ta 
się skończy, ale stokroć cięższa jest niewola ży- 
dowska, z której trudno sie bedzie wydostać. 


Dlatego pospolitymi zbrodniarzami I zdrajca- 
mi swojej Ojczyzny są, wedłe ks. Stojałowskiego, 
ci wszyscy Połacy i Polki, którzy tę niewolę ży- 
doweką nad narodem polskim swojem wysługi= 
waniem się żydom na każdym kroku utrwaiaja. 
Zdrajeami Ojczyzny są wszyscy ci. co ziemię pok- 
ską oddają w ręce żydowskie, zdrajcami Ojczyzny 
są ci, co żydem dają jakąkolwiek władzę nad na- 
rodem polskim, zdrajcami Ojczyzny są wszystkie 
Stronnietwa polityczne, co raze z żydami pra. 
cują nad upadkiem Państwa polskiego i wywełu- 
ja w niem anatchję. ZEE mi Ojczy zny są chłopi 
i robotnicy, co się wyst lugują żydom i oddają iam 
krwawicę swoich potów i zaożów: zboże, bydło; 
mabiał i wszelkie produkta. swej roli, ciężko Za= 
pracowańy pieniadz. i pracę fizyczną, na czem oni 
tuczą się i pracują na naszą zgubę. Jak dluga 
tych wszystkich zdrajców mie pozbędze się na« 
sza Ojczyzna, tak długo naród palski jęczeć bę" 
dzie w niewoli żydowskiej, która stokroć gorszą 
jest od niewoli carów, ko nam zabiera relisję i Za- 
iruwa duszę narodu! 


«„Góy w narodzie duch zatruty 
To dog'ero bsłów þál!“ 


W Rzeszotarach 17 lipea 1921. 
Jakób Zeud. 


na nalożnoń nam stanowisku pośród wolnych na- 
rodów świata i poczęliśniy żyć wlasnem życiem. 
Wiele, bardzo wiele jest jeszcze do zrobienia; s, 
od odbudowa nia, roprawien: ia i ulepszenia, wiele, 
bardzo. wiele brakuje jeszcze do należytego funk- 
cjonowsmia skomplikowanej machiny państwo- 
wej, wiele, bardzo wiele nam jeszeze pracować 
nad sobą, uczyć się, mozolić i trudzić, ale przy 
dobrych chęcisch naszych, przy Bożej pomocy i’ 
Tej, która szezególnie Polske umiłowała, a której 
nia tak dawno złożyliśmy hołd i podziękę w sio- 
licy Jej, w Częstochowie, odbudujemy, co jest 
joszcze do odbudowania, poprawimy i ułepszymy, 
niejedno, tylko trzeba nam trwać i wytrwać na 
dobrej drodze, nie zbaczać z niej ani na chwile, 
nie zawahać się przed najcięższym choćby wysił- 
kiem, usuwać z drogi nieponiów, szkodników, 
psujów i dążacych tylko do władzy bez zrozu- 
mienia äokra publicznego, 
3 na trwzajmy! 
wytrwajmy na Groczą dobrej, przy sztanda- 
rze, na którym blyszczy praca dla Polski, dla 
dobra jej ludu boz ubocznych, samolubnych wi- 
Aloków, bez nierozumnej, dzikiej, ślepej demago- 
gji, bez podobani» się górze lub schlebiania do- 


łowi, jak to niestoty! ma u nas w niektórych, 
stronnictwael szerokie; a może nawet za szerokie 2: 
zastosowanie. enia 


Przedewszystkiem my, lud polski, którzy naj 
liezniej je *steśmy rozsiani po tej ukochanej ziemi- * 
cy, stórzy może najbardziej czuć potr afimy mi- | 
łość ku niej, bo własnym potom serdecznym ją . 
zreszamy, my, na których zastawiają RUR e 
Świecąc nam. blichtrem w oczy, by skusić nag do 
zejścia z prawdziw ej drogi, my — powtarzam — 
wytrwać musimy, musimy być naprawdę ludom 
polskim, naprawdę pragnąć dobra calego narodu, 
a wtedy zabłyśnie nam gwiazda prawdziwej wol- 
ności, szczęścia i dobiobytu, wtedy dopiero bę- 
Gziemy dumni, że dokończyliśmy dzieła, rozpo- 
czętego przez tych, którzy pierwsi padli w obro- 
nie wolności i wiary! 
jie 
I Wasz brat Broatsiaw Kutryedt. 
wee w lipcu 1921, 


opis lilnsści w Poissa. 


Dnia 30 września b. r. odbędzie się, jak wiar 
fomo, powszechny spis ludności w Połsec. Be- 
dzie to pierwszy ogólny spis tuilności w niepo. 
degien państwe poiskiem i jako taki bedzie miat 
ogromne znaczenie z róż hyech względów. Rząd 
bedzie SE karal z pewnością przy gotować wszyst: 
iko do spisu w ten sposób, sby wypadl on jak naj- 
liokładniej i jak najlepiej. Niedość jest jednak, 
aby Rząd tylko o te się starał, Wsz ysty Skywa- 


Numa k È 


==" 
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tele, którzy czują na sobie obowiązek wotee pań- 
stwa i spoleczeńsiwa Muszą wziąć na siebie maig 
choć cząsikę tego Ożowiątku i pomóc 
do przeprowadzenia spisu. luduości 


Trzeba bo- 


wiem putdiętać, że sprawą spisu M ári jest dia 


każdeza państwa, a dla Polski prze ewszystkiem, 
bardzo ważnym mowentem w jej życiu i rozwoju 
` politycznym, spoleczoym m i gospodarczym. Kio 
z obywatel sie spełuł należącego do niego w tym 
wypadku obowiązku, e nio spelnia swojego 
pierwscego i najważniejszego Gbhow azku obywa. 
tełtskiepo. Jest to coś podobnego, gdyby kios 
Z Nas nie piaci podatków, nie chciał brać udziału 
w wyborach do Sejmu, uciekali przed sużbą war 
SKOWĄ, iuh t p. Obowiązek zaś obyw atolski w 
asie spiru polega na tem, aby ścisle, dokladni o 
inictualcie i wetług prawdy i włionego sumie 
zastosować kj do poleesń j rozkazów wia aa 
emoaści o sobie i swojej ro- 
rzy CZy pytań, podanych 


nia 
È poda e zędane wird 
danie wediug formular 
przez widze rządowe, Jak to pytania będą brzmia 


io mlioza dł e 


a wtedy i nasza 
i 


iy, zostanie pewnie ogłoszen 

gazeta poda to do wiadomość. 
Diaczego TIER spis ludności jest tak ważny” 
Diaczego jest an okowiązkiem -obywatelekim* 
Oto z keeb, które wypadną ze spisu ludności, 
A dowie się przedewszysi kiem, ilu jest w paź 
© wogóle cbywaichi, ilu miedzy nimi Pola- 
fiu ionych narodowości. Wiodząc o tem 
= e mógł np. obwiezyć, ile trzega deużadnie 
w Fofece ehicza | wogóle żywności, eo pizyczyni 
i się do uregulowania sprawy wyży miena catego 
pas stwa. Rząd będzie rówież wiedział ze spisu, 
gazie trzeba posyiać więcej Polsizć aby ziemię 
" aajwniej police, a Gbeenie zamiesusałe Tuz 
i obey żywioł, a nawet często wrogi państ WU. Z pe- 
z wrotom sroższczyć i wrócić w całości spoleczeń: 


a 


*" stwu polskiemu. Że spisu dowie s'e Rząd, iłu żest 
w Polsce onalabetów i obliczy z tego, ilu trzeba 


nańczycieji, szkół i CZĄŁU. aby liczbę analfabetów 
zraniejszą vé i w ten Sposób podnieść kraj kuliurą, 
dps pokaże nam również, iłu jest w Hoiste ży- 
dów w stosunku do Polaków, CO będzie oprowie © 
WAŻNE, w walce z żydami; lepiej i dobrze jest 
bowiem wiedzieć, ile WŁOSÓW ma się przed sobą. 
Prócz tego spis pokaże, ilu jest w Polsse chło- 
gów, ilu rehotatków, le urzędników i t. d., co 
również nie kędzie bez korzyści. z 

Dlatego çi, którzy są. więcej uświadoimieni na 
wiiach, muszą już dzisiaj i przez cały wrzesień 
$ Tamiać innych, że każdy musi słę zgłosić 
do spisu, bo inaczej dopuści się zwykłego prze- 
stępstwa, które będzie mogło być zwyczaju e 
kature, 

Suis iwiności ióst piery sszym krokiem naszego 
państwa do pokojowej pracy i spekojcej budowy 
gmachu Polski, 

Nikogo więc przy spisie w dzia 39 wrzęśnia 
b. r. me może braknąć 


Rządowi 


= 
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Strzel sckie wychowan 
(Dokończenie). 


P. Musmvło powinien był upizy tomnić obie, 
żu inny of'cer tego samego pokroju ma takie sa- 
imo prawo do napadu ha jego dom rodzinny 
w Gzernichonvie i do takiego samego zachowania 
się wzęjędem jego własnej matki i własnych 
sióstw. z jeżeli nie jest wyrodkiem bez. „Sty 
i sumienia, z pewnością dyszadby zemstą è goma- 
galby się surowej kary, gdyby jakiś ioe 0 kolega 
zachował się w jego rodzinnej chacie tak, jak on 
sin chetal zachować w nieda lekiej wsi obcej. Wte- 
dy  niożnaby przypomnieć niu  chrześ eljek 
nuke: „Nie czyń drugiemu, co toh'e nie milo“, 
W. Murmyło niedawno cy mści szieolę, als mimo 
(wychow ania E E, które pomiata religia, 
/powinienby ; sobie tę świętą zasadę pizypomnioć. 
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, że-„strze 

jest organizacją lewicowo-socjali: tycziną, pe” 
„nyślaną jako osobista gwardja p. P.lsudskiemo. 
wiej celem mn iej jest wyćwiczenie wojskowe człon 
„ków, jak raczej przerabia nie młodzieży na lewi 
cowców, A lub socjalistów do walki 

z prawdziwymi Polakåámi, których lewica zwa 
a ped imieniem „endeków” 

-I tu widzimy, jak ci „postępowi! lesyicowev, 
ludowey i socjaliści wyobrażają sobie ten swój 
postęp. Oto kobiety wiejskie, mniejsza o to me- 
żadki czy panny, mają być do rozporządzenia pił- 
sudczyków. 

Był przed wiekiem, za czasów. pańszezyzny, 
taki obyczaj, że kobiety wiejskie meały służyć 
jaśnie panom do zabawki. Ale te czasy na szczę 
ście minęły. Dziś „Strzelcy“ chea je siia przywró- 
cié z tą. iyi ko różnicą, że miejsee panów szlachty 

mają zająć piłsudczycy. I to haceywa się w nich 

„postępem. A ten postęp niesie niewolę dla ludu 
gorszą od pańszezyźnianej. 

Bocjaliści głoszą zniesienie prywatnej własno- 
ści. Najświętszą i nietykalną własnością człowie- 
ka jest jego dusza i ciało. Do ciala. żywego czło- 
wieka niema nikt jiny prawa, oprócz niego £a- 
mego. Wolno kobiecie oddawać swoje ciało, ko- 
mu się podcba — zato odpowiada przed wlasnem 
sumieniem i przed Panem Bogiem. Ale niema na 
świecie pana, władey, cesarza czy króla, któryby 
miał prawo do rozdorządzania ciałam żywej ko- 
bicty. Nasi zezocjałizowani „strzelcy cheg 10 
najwyższe prawo nieśmiertelnego człowieka. zla” 
mać. Idą w tem za nauką socjalistów. 

_ Jedyni szczerzy soejadiści, to jest bolszewicy, 
, ptzaprowadzali już .w niektórych guberniach ko- 
SZATY, w których trzymają kobiety zamknięto, 
a CZY PRO, żołnierzom, włóczęgom dają rza- 
dowe karteczki na uciechę w tych koszarach. tak 
jak się po mitach u nas daje kartki na chleb. 
cukier, mąkę, tłuszcz itd. Zamknięta kobieta musi 
sę poddać każdemu, kto ma pozwoleris izadowe. 
bo inaczej jeść nie dostanie. 
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U fas lewienwey nie odważyli sie je 6 R: 
przeprowacizenia takie socjalistycziegł> wis. 
nia. Ale chętkę mają. Taki np. Murmyło iiz 
gospodarza i grożąc karabinem żąda, ¿chy pozwe* 
lit hańbić swoją żonę i córki. 

Taki to skutek wychowania strzeleckiego. 
Jest to ich stały sposób pos: ĘDO WAM Na p 

częiku wojny, kiedy „strzelcy pad p. Pilsnude 
sk im przekroczyć mieli 6 sierpnia 1914 gsunieą 
rosyjski pod Krzeszowicami, zgwałałi naprzód 
5 dziewcząt w Czatkowicach tak, strasznie, żo się 
pechorowały. Dziś nawiązują do wspomnien wo- 
jennych, 


Zrozumieją teraz wszyscy, diaczego nasza Ie- 
wiea Sawy i socjałści) chce usamąć ze szkól 
nauke relig] Nie wiedzieliby wtedy ludzie, żę 
jest. RMA „Nie cudzełóż”, „Mie poźadaj 
żony bliźniego twojego, „Nie kradnij, „Nie 
czyń drug:cmn, co btobia niemito“. 

P. Mumyto należy do IL wydziału wywiadow- 
czego. Zajęci tam oficerowie mniej uważają na 
to, czy wiegowie nasi me szpiegują w Polsce, 
a ża to szerzą wszędwie cześć i chwałę p. Piłsird- 
skiego i stąd cieszą. się wielką protekcją. Takiego 
oficera boi się pułkownik, kamendant miasta, boi 
się jeneral, dowodzący korpusem, ježci nie jest 
ślepym pisudczykiem. 

Oficer z HM wydziału może broić, ile mu się 
żywnie podoba, byleby szeszył chwałę p. Piłsud-' 
skiego. Uważa on mundur żołnierski nie za strój 
obrońcy narodu, lecz za liberję, która z niego 


czyni dmyorzanińa p. Pilzudskiego i zapewnia mu * 
bezkarność. 


I tacy ludzię organizują nasza młodzież 
„Strzelca. P. Murmyło iest instruktorom 


„Strzelca ne Podolu. Czego on nauczy te mlo- 
dzież? Na w ją wychowa? Tylko na baudytów. 

A niech nikt nie myśli, że zły instruktor nie 
zepsuje dobrego chłopca. Sam por. Murmyło był 
hardzo zacnym, zdolnym i pilnym młodzieńcem. 
Pochodzi z uczciwego gniazda. Jego ojciec sta- 
ruszek, gospodarz w Czernichowie, cieszy się vo- 
wszechnem poważaniem. Jego brat Franciszek, 
który wójtował za czasu najazdu ukraińskiego, 
położył wielkie zaslugi dla swoich współztomków. 
On sam zaś był jako student chlubą swojej wzi, 
tak, że dziedzie tamtejszy dał mu stypeńdjuni ro- 
dzinne na ukończenie nauk. 

I wystarczyły dwa lata należenia do „połskioj 
organizacji WO oj zkowej” (POW), ażeby z. tego mię: 
dzieńca zrobić postrach dla uczciwych ludzi. 

Czy zrozumiecie na tym przykładzie, dlaczego 
zwaltzamy organizację „Btrzelea*, spise POW 
i wszelkie polityczne organizacje piłsud tezy e: 
w wojsku? Gdyby Judzie mieli odwagę pizać, do- 
wiedzielibvśmy się nie takich występków. 

Macie tu najlopszy dowód, jak lewiea ludow- 
cemeo-sacjalist a koeha ten lud, dla któtregn 
udaje, że pracuje, Bio sę do nieh dostanie, ten 
przepadł da rodzny. dla naroda, dla wiatry i Ala 
uszeiwości, Uczcie się £ takich pzykłulów. 


"ndiota Bryl 
"adłota Bryla. 

Zaeny sżeżezoinie we wschodniej Małopolsce 
poseł Brył wniósł w dn. 17 czerwca b. m. interpe- 
tarie do tasaa wyznań religijnych „w sprawie 
R jesiej aziafziności ks. Osetka z M lczye 
i“, Poseł Bryl pisze tam w ten sposób: 

„lezes endeckiej o:ganizacji narodowej pow. 
Rudki, ks. Osetek z Miłczye, wyrzucił p. Srebnia- 
ka Tomasza z Miezye, który chciał ochrzcić swo- 
je dziecko w kośc.ele — słowami: „idź do p. Par 
mickicgo, niech on ci dziecko ochrzi”, — P. Pa- 
sieki jest prezesem kola ludowego w Rudkach, 
a pustypek ks. Osetka był aktem zemsty za prze- 
grany wiec na korzyść ludowców“. 

Tymczasem ks. Osetek, znany działacz naro- 
dowy ua kresach, którego zasługi dla polskości 
nie moga się nawet równać z wywiotową agitacją 
Bryłów wśród chłopów potskich i ruskich, wysto- 
sował Odpowiedź na interpelację, z której waż- 
niejsze wyjątki przytaczamy: 

„Prawdą jest, że w niedziele 22 maja 1921 r. 
mie ochrzciłem dziecka Tomasza Srebniaka, lu- 
dowca z Milezyc. Miałem jednak do tego słuszną 
i ważną przyczynę. z 

Mianowicie dziecko to przyniosła do kościoła 
3 miata przy chrzcie asystować Petronela Chro- 
pakowa, egzaminowana akuszerka z Milczyc. Jest 
to kobieta złych obyczajów, bo odpędziła własne- 
go męża od siebie i już przeszło trzy lata ku ogól- 
nomu zgorszeniu a przedewszystkiem swych dzie- 
ci żyje na wiarę z Piotrem Nowakiem, równieź 
żonatym, ojcem kilkorga dzieci, które pozostają 
gdzieś we Lwowie, pozbawione wszelkiej opieki 
zwłaszczą od czasu, jak ich matka w czasie walk 
ukraińskich zostałą zabita. Rzecz zrozumiała, że 
z obowiązku duszpasterskiego byłem zmuszony 
używać wszelkich sposobów i wpływu moralnego, 
aby te dwie osoby rozłączyć — ale niestety — 
jak dotychczas — daremnie. Otóż jednym z tych 
sposobów był i ten, że Petronelę Ohmobakową 
usuwałem od wszelkiej posługi przy udzielaniu 
chrztu — tembardziej, że jej udział w tej świętej 
ceremonii wywołałby wśród ludzi uczciwych wiel- 
kie zgorszenie. P. Chrobakowa obrażona tem mo- 
jem zarządzeniem, nie chciała się nigdy do niego 
zastosować. Wreszcie 23 października 1920 r. do- 
szło do tego, że wywołała w kościele wielką 

wwamturę. Usunęła się wprawdzie ha moje żąda- 
nie od posługi przy chrzeje Św., jednakowoż usia- 
dia w ławce i przez cały czas, jak ja chrzciłem, 
szemrała głośno przeciwiso mnie. Co gorsza, przy 
końcu tej ceremonii zbliżyła się do ołtarza i od- 
bierając dziecko od ojca chrzestnego i wychodząc 
z kościoła, poczęła krzyczeć głośno, jak tylko 
mogła i wołać obeiżywemi słowami. To było po- 
wodem, że od owego czasu mieszkańcy tutejsi 
kobiety tej do posługi przy chrzcie już więcej nie 
wzywali, 
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, Aż oto teraz w maju wspomniany już T. Sret 
niak, ńajwierniejszy członek partji ludowej, który 
ra wiecach p. Bryła i jego niepoczytalnych agitas - 
tomów nauczył się na księży wygadywać, a który 


znamy jest z tego, że potrafi publicznie bluźnić 


przeciwko samemu Bogu (n. p. na tut. cmentarzu 
w dniu 11 czerwca 1920 r.); gospodarz ten umyśl- 
nie, aby dokuczyć księdzu, sprowadził do ko- 
ścioła p. Chrobakową zo swojem dzieckiem do 
chrzóu. Ja od tego obowiązku się nie uchylałem, 
posłałem jednak kościelnego do obecnego w ko- 
ściele T. Srebniaka z żądaniem, aby p. Chroba- 
kowa zaraz oddała dziecko chrzestnym rodzicom 
i wyszła z kościoła, aby się znowu nie powtórzy” 
ła awantura taka, jaka miała miejsce 23 paźdz 
1920. Ponieważ jednak żądanie moje nie poskut- 
ikowało, poszedłem do domu i dziecka nie ochrzei- 
łem. Wtedy T. Srebnialk przyszedł za mną do mo- 
jego mieszkania i w ordynarny sposób począł sią 
do mnie stawiać i odgrażać temi słowami: „„Ja 
sobie z księdzem sprawę zrobię”. Na te słowa 
odpowiedziałem mu: „Tak! możecie pójść do Pa- 
sieckiego”* -— rozumie się — „sprawę zrobić”, 
a nie po to, „aby mu tenże dziecko ochrzed*', jakk 
twierdzi autor interpelacji", 

Następnie pisze ks. 0.: 

„Nieprawdą jest, jalkobym był prezesem „en- 
deckiej”, a więc politycznej organizacji, gdyż nia 
jestem nawet członkiem żadnej partji politycznej: 
Natomiast jestem prezesem Powiatowej Ongańi: 
zacji Narodowej w powiecie rudeckim, która stof 
na straży polskości i naszego stanu posiadania ha 
kresach. Instytucja ta jest zupełnie bezpartyjna, 
opiera się na grumcie katolickim i narodowym, 
a jej działalność rozwija się w 5 wyraźnie okres 
ślonych kierunkach, t. j. a) obrony narodowej, 
b) oświatowo-wychowawczym, e) społecznym, d) 
gospodarczym, e) porady prawnej. 

P. T. Interpelanci domagają się, „aby wyrzum 
cić z kościoła agitację polityczną”, którą rzekoma 
ja mam uprawiać, a całą moją działalność nazy* 
wają w tytule interpelacji „antykatolioką“, — 
Stwierdzić muszę, że tu już pazebrali wszelką 
mime. Nie roszczę sobie pretensji do żadnych zam 
sług, jednak wedle możności swoje obowiązki każ 
płańskie spełniam — i to w warunkach ciężkich 
tutaj na wschodzie. Pracuję tu już lat 8, przez 
całą wojnę na posterunku wytrnwałem mimo, że 
cztery razy groziła mi śmierć, a na ostatek aro- 
sztowałi mnie Ukraińcy i wywieźli do osławio* 
ńych baraków na Kosaczowie. 

Od działalności obywatelskiej, zwłaszcza dl 
ludu się nie usuwam. Sam bowiem z ubogiej ro- 
dziny wieśniaczej pochodzę, a w czasie stndjówi 
przeszedłem całą szkołę biedy i niedostatku, więa 
też nie potrzebuję pójść do ludowców po naukę, 
jak mam dla ludu pracować. Zresztą, czy moja 
działalność jest szkodliwa, to niech poświadcząj 
instytucje, których jestem prezesem (Kółko rol 
nicze, Rada sieroca, Spółka oszcz. i pożyczek, 
Powiatowa Organizacja Narodowa)”. 


ST TE mni 


E Wystarczy to dla każdego! A 
= Bryl w swojej zachłanności agitacyjnej iw 
gzupocie iścłe piastowskiej ujmuje się pośrednio 
za kobietą, która sieje publiczne zgorszenie. Nie 
stać go widoczne na nie więcej! Ale nie to by- 
_ toby najgorszem. Rzuca on ciężki zarzut przeciw 
i człowiekowi, który pracuje w całym szeregu in- 
stytucji i za którego świadczyć mogą ci, którzy 
l pracują z mim j pairzą na jego zbożtą narouową 
F <ohotę. 
| Wstyd, że rządzące stronn'ctwo w Polsce ma 
f wogóle pośród siebie talkie jednostki, jak Bryl 


lub inni podpisani iuterpelanei (Bardel,  Pienią- 
żek, Roj, Potoczek, Nawrocki i inni), 
Zajmowamie Sejmu i Rządu takinii sprawazni, 
jak powyższa jest głupotą a rzucamie oszczerstw 
ną dobrych Polaków jest podtotą. 
Gratulujemy  „Piastowić — p. posła Bryia, 
Nie zazdrościmy! 


- iyii i ludowcy wykonywają „Poióią 
rolną” 


Otrzymaliśmy list z gminy Krzywe pow. Ska- 
łat z licznymi własnoręcznymi podpisami świad- 
ków nadużyć, które ilustrują najlepiej jak ludow* 
cowe Urzędy ziemskie przeprowadzają reformę 
rolną i jak olbrzymie nadużycia dzieją się przy tej 
okazji. Rzecz charakterystyczna. że nadużyć tych 
dopuścili się żydzi powołani przez ludowców do 
przeprowadzenia reformy. — Oto co piszą podpi- 
Sani: 

„W gminie Krzywe, pow. Skałat odbyła się już 
parcelacja rządowa, majątku hr. Baworowśkiego, 
a to w następujący sposób: Grunt z tej parcelacji 
nabyli przeważnie ci, którzy wedle ustawy rolnej 
byli wykluczeni od kupna gruntu, zaś zdemobili- 
zowani żołnierze W. P., służba folwarczna, jakoteż 
bezrolni i małorolni grantu nie nabyli, gdyż im 
nie sprzedano, bo nie mieli czem podzłacić inży- 
niera-żydaf!!!), który piunt mierzył, a od którego 
zależało komu grint sprzedać. Poświadczenia z 
Powiatowego Urzędu Ziemskiego n e mia:y tu ża- 
dnego znaczenia, gdyż byli tacy, którzy mieli po- 


świadczenia na prawo do nabycia ziemi, a gruntu: 


im nie sprzedano, zaś byli i są tacy, którzy do- 
tychczas poświadczenia nie mają a grunt kupili 

używają i wyśmiewaj ia się z wszelkiej ustawy, 
` przekonani w tem, iż w obecnych czasach pie- 
nmiądz odgrvwa rolę, a nie ustawa! 

Skutki tej roboty będą fatalne, co najbliższa 
przyszłość pokaże... 

Pokrzywsizeni w tej pateelacji - żołnierze W.P 
służba folwarczna, jakoteż bezrolni i małorolni z 
tutejszej gminy wałeśli protesty do Urzędów ziem- 
skich w Warszawie, Lwowie i Trembowli, lecz na 
razio bez skutku. Ziemia dotychczas dostała. się 
z tej parcelacji za dobrą łapówką tylko bogatszym 


WISI WE RE 


i spekulantom, a EE wrogo EREE ym się do 
Państwa Polskiego! 

Czy jeszcze w ten sposób ARA gdzie 
grunta? Jeśli tak, to nie ulega watpliwości, że 
jeszcze raz będą parcełować, — gdyz taka robota 
iest gorszą od bolszewickiej komuny, gdzie #7 
daims grunt rozdawano, aie biednym, ' ta ZAŚ Gu 
sprzedawano, zie bogatym przeważnie | escoite 
kantom, 

Dodać należy do tego listu wiadonoee, anie 
równocześnie otrzymaliśmy z Krzywego, tyczące 
sig tych pięknych kwietków żydowska piastew= 
sich. Oto zdołaliśmy zebrać kilka danych o ia- 
pówkach jakie wzięfi lub usiłowali wziąć iużynie- 
rowie- żydzi (było ich czterech) z niejakim p. 
Drachem na czele. I tak od Anny Romaniuk, Ru- 
sinki, której mąż jest w Ameryce pohrat inżynier 
parcelatyjny 15 dolarów (przeszło 30 tysięcy Mk) 
i za to sprzedał jej 4 morgi gruntu bez poświad- 
czenia Urzędu Ziemskiego. 

Od Adama Krzyśka, Polaka, żądał 10 dolarów 
od kupna 2 morgów gruntu, jako łapówki. której 
jednak wymieniony dać nie mógł bo jest kłedny, 
więc też i gruntu nie dostał! 

Od. Marceli Szewczuk, Polki, żądano 10.000 
Mk. tapówki, której również wymienioma dać nia 
mogła. Dwaj Rusini, Semko Chlistun i Semiko 
Dziaków wozili dla itżynierów żydowskich zboże, 
aby mogli potem kupić grunt po 10 mongów. 

Jest to tylko kilka przykładów. Podamy re- 
sate, skoro zbierzemy „dalsze szczegóły. 

W ten sposób ludowcy wykonywują swoją 
reformę rolną na całym obszarze Państwa. Gdzie 
są Urzędy Ziemskie? Poco żydów bierze się do 
parcetowania? W jaki sposób prawdziwi nędzarza 
morg zdobyć grunt dla stebe przy takich warun- 
kach? 

Przy takiej gospodarce, nietylko nie wykona 
Się reformy rolnej, ale wszystkich naa zniszczy 
wsawnętrzną ckoreba „iapówek żydowskich! — 
Co wreszcie an. Witos raczy powiedzieć ze swego 
stolęa prezydjałnego w Warszawie? 

Nie wystarczy . „wykonać! reformę rolną dla 
siebie i swoich krewniaków i przyjaciół partji!!! 

Ziemi chcą rzesze biednych chłopów, których 
nia stać na łapówki! | 


jw zóbywają Wielkopolskę 


Poznańska dzielnica była w tem szczęśliwem 
położeniu, że nie znała dotychczas, -co to jast 
straszliwa piaga, której miano —- żydowstwo 
Tam mie widać było zupełnie tych bezczelnych 
pijawek, żyjących z ludzkiej nędzy, tuczących sii 
niedolą innych, tych ludzi bez serea i sumienia, 
których gwiazdą przewodnią jest pieniądz, — a 
wszystkie środki, nawet najbrudniejsze do zd- 


er c « "RS JSC 2, st JA 
bycia takowego są dopuszczalne, Wżarli się oni - 


lak skorpiony w innych dzielnicach kraju w żywe , 


geiaio narodu, wysysająć zeń wszystkie soki ży- v 
wotne, zagarniająe nieomal caly przemysł i han- < 


del w swe zbrukane ręce. A ponieważ panuje < 
pomiedzy niemi niebywała solidarność, ponieważ , 
nienawidzą nas a całego serca i każdy goj jest 
dla nich odrazu narodzonym, śmiertelnym wro- = 
giem, nie więc też dziwnego, że nie przebierają 

i nie przebierali bynajmniej w środkach byle zgne- 
bić nas, byle nawet Polskę całkowicie unicestwić, * 
a dla osiągnięcia tego celu nie wahają się przy 
każdej nauażającej się sposobności łączyć się z 
naszemi odwiecznemi wrogami, czy to Niemcami, 
czy też gwemi współbraćmi bolszewikami i t. d. ; 
Można z całą stanowczością powiedzieć, że wszy- , 
atkie niepowodzenia, z jakiemi spotkaliśmy się, 
czy to na polu polityki międzynarodowej, czy też 
w zakresie naszego życia gospodarczego były 
spowodowane przez żydów wyłącznie. 

Uchroniło się Poznańskie przed nimi długie 
data, aż oto uchwała Rady Ministrów z dnia 9-go 
fipa, wprowadzająca tę przyspieszoną, a tak bar- 
dzo niefortunnie pomyślaną, zwłaszcza w chwili 
obecnej unifikację zrobiła to, że wrota Wielko- 
polski stanęły otworem, a przez nie zaczęła się 
wlewać obca. plugawa. żądna zysków, węsząca 
na każdym kroku peszefty — nawala żydowska. 
Ten Poznań, gdzie przed rokiem prawie, że nie 
było żydów, a jeżeli się tułał jakiś gdzieś niegdzie 
to siedział cicho. jak mysz pod mietłą, ten pra- 
wdziwie polski Poznań zmienił się w ostatnich 
czasach w sposób wprost zatrważający! Oto uie- 
ma teraz żadnej restauracji, żadnej kawiarni, cu- 
kierni. ani wogóle jakiegoś bardziej uczęszcza- 
nego lokalu. gdzieby się człowiek nie natknął, 
juź nie na jednego. lecz na cale zastępy żydów! 
Panoszą się teraz z całą swobodą, ze zwykłą 
im śmiałością i bezwzględnością załatwiająe swo- 
ja brudne interesy, doprowadzając wprost do roz- 
paczy swym obskurnym widokiem — temi kro- 
gulezemi nosami, wyrośnietemi ustami, jakiemiś 
ppeisami“ (śrubami), wogóle wybitnie semiekiemi 
cechami twarzy! Nie nidziesz kroku, by nie usły- 
szeć szwargonu, by cię nie zaleciała woń cebuli,“ 
lub czosnku... 4 

Bózczelność ieh dochodzi T tego stopnia, że 
zaczynają do Poznania przenosić swoje lichwiar- 
skie instytucje, a mianowicie t. zw. „czarną giel- 
de". która jest źródłem wszystkich spekulacji, 
miejscem, gdzie obrabiają wszystkie potajemne 
konszachty paskarskie, kupczą bezkarnie ludz- 
kiem mieniem. Ta „instytucja“ jeszcze nie fun- 
kcjonuje jaśnie, jednak są wszystkie dane, że 
posiadamy jej zaczątki w Poznaniu. 

Oto jakie sa pierwsze skutki unifikacji!!! 

Wprowadził ją rząd p. Witosa na spółkę z so- 
cialistami. Spoleczenstwo polskie must jak naj- 
jawniej domagać się zniesienia tesa glupiego 
rozporządzenia! 


i 
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Rowy „zamach stanu“ 
w Warszawie, = 


- Nasze stery belwederskie mają swoja 930: 
ność. Co pewien czas, w każdym razie prz 
mniej raz do roku otizymuje cała prasa po 
a pewnie i zagraniczna < alarmującą wiade 
0... „„Ziinachu Stanu, inspirowanym oczywiści 
przez „endekó w, którzy są przecie zawsze spia 
cami wszela „kiego nieszczęścia wogóle na e 
kuli : ziemskiej, Był wiee niedawno „zamach 
nu“, dokonany przez jakieg goś zwariowacego 
gosnościa, który rzucił się sam na Do ję 
i ehciał tam się dostać przemocą. Śledztwo w v- 
kazało, że był to pospolity warjat. Nie przesghs- 
dzało to socjalistycznym gwardzistom Bolwede. 
ru kozykiąć w wielkiem uniesieniu, że to „za- 
mach“ enaecki. 

W ostatnim tygodniu miala Polska nowy 
mach. Tym razem również „Ronoinik z „Na 
przodem na naczelnych miejscach donosząc oiv 
kich  senzacy mych aresztowaniach urzędników 
ministerjalnych, nie omieszkał dodać, że to nen- 
decja* chciała dokonać przewrotu w państw 

Rzecz tymczasem przedstawiała się nastę 
pująco: mp 

Istniała przy ARGE Spraw Wojsk. 


od 


DO: 
czątku naszego państwa imstytucia, zwana „de: 


fensywą”, do której wstęp mieli tylko zaufa 
Belweferu, jako to członkowie P. O. Wa RE 
i innych tajnych organizacji socjali: xNO-TOWU 
azalie Inńa rzecz, że nikt uczejwy nie szedj 
do defensy: wy, bo miała ona za zadanie zwyczajne 
szpiegowauie częsta ludzi czystych f bez zarzniu. 
alo niemiłych za to Eelwede erawi właśnie z teso 
powodu. „Defensywa“, stojąca pod r e 
Min. Spr. Wojsk. była zupelnie baz kobtecfi Bzz- 
du i Sejmu, jak wogóle cale Minist. spraw wol- 
skowych. W ostatnich dniach Rada Ministrów 
uchwaliła wreszcie, że defensywa przechodzi pad 
kierownictwo policji j w ten sposób stała sią mo- 
Żliwszą kontrola działziności defensywy. Nio po- 
dobalo się to jednak starym siużałcem detenzy” 
wy, przyzwyczajonym do życia hez kontroli i po- 
"stanowili zniszczyć uchwałę Rady  Miasjstrów. 
Tak to dla wyznawców Beiwedern į socjalistów . 
nie nie znaczy nawet uchwała Rady Ministrów, 
byłe ich wolą była na wierzchu. Słałszował tedy 
panowie z defensywy różne doókumenty i foto- 
grafje j donieśli ministrowi Sosmkowskiemu, że 
nowa defensywa policji szpłezuje samego m'ni- 
stra Scsułtowskiego. P. Minister zarzadził rewizję. 
narohbilo się dużo huku, „Robotnik“ wrzasnął ło- 
éno na endeków — tymczasem jednak śledztwo 
odkryło haniebuy spsek kctwederczyków na 
ucuwaiy Rady Ministrów. Prędko prasa belwe- 
derska rozpoczęła całą sprawę gmatwać i zama- 
zywać. 
Okazało się, że „zamachoweamić i „spieków- 
cami“ byli wierni pretosjiąnie Belwederu. Tym 


razem nie ndalo się oszkałować „endeków”* Spra- 
wa cała rzuciła. jednak smutne Ówiato na nasze 
stosunki wewnęźrzne, gdzie kilku szpietów, ludzi 
c zagadkowem pochodzeniu, wyshowanzów p. Q. 
W, | przesiawnego Strzelca usiłuje łamać w niego- 
dziwy snosćh postanowienia Rząd. 

~ Gumune, ale prawdziwe! 


= 


Gizie byra macćzież żydowska? 


jednego z na- 
Szczakowej, p. 


Otrzymaliśmy słuszne uwagi od 
szych stałych czytelników z okalie 
Fuezepana Ke który tak pisze: 

Rok minął. gdy hordy komunistyczna, obdarte, 
załodniale, pariy na znienawidzoną, „burżnazyjną” 
Warszawę, jak żydek galicyjski Trecki z lubością 
natrzał i myślał o naszej stolicy, gdzie miał już 
za parę godzin może zwycięsko wkroczyć. — Cały, 
naród, bez różny partyi i stanów stanzł do obro- 
ny Taństwa. — Kogóź brakowało? Czy młodzieży, 
rolniczej, czy robotuiczej, czy może szkolnej, którą 
trzoha było gwałtem od karabinu do szkoły ścią- 
gać? — nie! — Stanęli wszyscy, ale brakło żydów. 
Tego im nikt, żaden Polak, ani Poika, a przede- 
wszystkiem żeden chłop i robotnik polski nigdy nie 
zapomni! W czasie najcięższej obrony ct najwięksi 
wrogowie Polski, szmuglowali złoto i srebro do Nie- 
miec i Austuji. È 

A za te „wysługi patrjotyczne* obecny rząd lu- 
dowcowy w cichej spółce z socjalistami pozwala ży- 
lom otwierać sklepy do południa w niedzielę i nie 
ściga ostro tych, którzy wyłamują się z pod pra- 
wnych przepisów o0 spoczynku niedzielnym. 

Przyjdzie i idzie już nawet kres żydowstwa w ! 
Polsce. Budzi się ruch samoobrony. Dowodem tago 
wzmagający się bojkot handlu żydowskiego. Chcą 
stłumić ten ruch ludowcy, nie mówiąc o socjalistach! 
Ale odwróci się ręka ludu polskiego niotylko na 
żydów, ale i na ich kumów! 

B Musi się Polskę oczyścić ze śmieci! 


„Przyjaciel Ludu“... płacze! 


Zdziwi się napewno niejeden. „Przyjaciel 
Ludu“... płacze? Buthy, oparty o „szerokie“ 
„masy“ wiejskie, wiecznie ujadający n% wszyst- 
kich z różnych stron, i t. d, i t. d, — a jednak 
zapłakał, bo zdradził go najwierniejszy przyjaciel 
jego — Daszyński. Skarży się na to „Przyjaciel 
Ludu“ w Nr. 84 z dnia 21 sierpnia br. w artykule 
„Witos—Daszyński* i mówi, że na zjeździe so- 
cjalistów w Łodzi „obywatęl'(?!17) Daszyński na- 
padt na radykalne stronnictwa ludowe, a miano- 
wicie na „Wyzwolenie“ i lewicę P. S. L. Szczegół- 
nie o „Wyzwoleniu* wyraził się obyw. Daszyń- 
ski w sposób bardzo ordynarny'. Co prawda, nie 


miał kto o kim mówić nieozdynarnie. fwaynazny 
i to bardzo ordynarny sposób walki w słowie, czy- 
nie i piśmie jest przecież jedną z głównych cech 
i sposobów bojowania socjalistów ź „brawa Lu- 
du“ a ludowców w „Piaście”, „Przyjacicju Ludu, 
i innych „Wyzwoleniach. Niema sią wice o et 
obrażać p. Stapiński, bo to, co on wczoraj czynił 
drugim, to dzisiaj spotkało go ze strony „najwi ct- 
niejszych przyjaciół" — obywateli, o czem (9% 
pisze „Przyjaciel Ludu": Stronnictwa idecwi |, 
najbliższe klasie robotniczej (lewica P. 8. Ta 1 Wv- 
uwolenie) „zawsze i wszędzia szły dotychczas po 
linji interesów klasy robotniczej (ezytuj socjali 
stów). — OChwali sią „Przyjaciegowi Ludu“ taką 
dzezerą prawdomówność, ale śmioszy każdego, 
kto widzi, jak to p. Stapiński przypomina się poe 
kotnie socjalistom. žeby go nie opuszezali w czar- 
nej godzinie | usiłuje wskrzeszać 1 wzmacniać »0- 
jusze z socjalistami. Przywodzi to ua myśł sveze- 
niaka, kopanego przez jakiegoś żydzialka, który. 
mimo to liże swego paua po butach i usifuje 
wkraść się znowu w jego łaski, „Przyjaciel Ludu“ 
okazuje się dobrym „przyjacielem, ale byuaj- 
mniej nie „ludu, lecz socjalistów, 4 więc i żydów. 
Widocznie jednak socjaliści nie tak bardzo potrec- 
bują Stapińskiego albo też kpią v niego poza jego 
plecyma, skoro wódz socjalistów uważa za stQ- 
sowne „ordynarnie* odzywać się e swcich sp 
mierzeńcach partyjnych. 

Piącz Jasiu Ftapiński, płacz — rzewnie, choć 
ei nie do twarzy z tem: może jednak pirzeprosisz 
„obywatełi=towarzyszów, i znowu pozwala Gi 
oni przyjść do wspólnego korytka żystawakiewa. 


Głupola czy skąpstwo? 


Skarżą się różni jeżdżący z edczytami po 
wsiach, że hardzo mało na nie ludzi uczęszcza, 
a często bywają to odczyty z działu hygjeny i ra- 
dzenie sobie w chorobie. Tmwdzie leniwi sa, by 
pójść i mówią, że i bez tego sobie dadzą rade. 
Czy tak jest w rzeczywistości. niech posłuży qwaw 
kład, a takich jest setki. Otóż będąc w jednym 
ze szpitali w Zywieckiem, widzisłęm jak oje'ee 
przywiózł dorosłego syna do szpitala, który zra- 
dzony przez swoją upatezoną, poderźnął sobie 
szyję brzytwą. I wiecie co robi ojciec? DB'ewze 
dratew szewską i zeszywa synowi rane. Dopiero 
gdy rana zaczęłassię psuć, jazda do szpitala. Te- 
Taz pytam, co lekarz ma począć z takiem pacjen- 
tem? Dalej na łóżku leżał mtodzieniee dwudzie- 
stoletni, caly obandażowany. Pytam, co mu jest, 
a ten mówi, „a drzewo mnia przywaliło w lesie, 
złamało nogę i eaiego potluklo“ Æ dalszej Toz- 
mowy dowiaduję się. że leżai przed przybyciem 
do szpitala 17 dni w domu i że zamiast lekarza 
był zażegnywacz i gdy nogę było czuć, jazda ão 
szpitala. Tam eherenm na zapalenie radzonocawa 
pieski mlode upałić na popiół i pić ten popiói 


z wodą (dla kobiety suczki młode). Takich wy- 
pidków głupoty ludzkiej (bo jakże inaczej to 
nazwać) jest setki. Teraz pytam, ile to młodych 
organizmów idzie na marne? A przecież kaleka 
to obciążanie społeczeństwa całego. Państwo po- 
trzebuje dużo ludzi, lecz zdrowych a zwłaszcza 
w okresie budowy, a tu sami ludzie przez ciemno- 
tę, skąpstwo, głupotę do ostatnich granie posu- 
niętą, przysparzają spóleczeństwu kalek! 
Kiedyż zabierzecie się chłopi do oświaty? 
Kiedy przestaniecie pożyteczne książki za piec 
rzucać? Do oświaty i jeszcze raz do oświaty, 
ù znachorów, zzżegnywaczy psamt od domu pę- 
Gzić, Góral od Żywca. 


Rada Ligi Narodów 
zwołana na 29 sierpnia bil 


BGstatmie telegramy przymie- 
sły pewną wiadomość, że Rade 
Ligi Narodów zwołał jej prze- 
woacdmiczący, dr. Ishi ma dzień 
29 sierpnia Br., celem powzię- 
cia uchwał w sprawie Górnego 
Slaska. 


Sprostowania. 


W Nme 31 „Wieńca i Pszczółki” z 7 sierpnia 
b. r. umieszczono w notatce pod tytulem „Refor 


ma rolna już prawie przeprowadzona wiadomość, . 


że poseł Szmigiel kupił 20 morgów. Proszę tedy 
Pana Redaktora, aby na podstawie $ 19 ustawy 
pore był łaskaw umieścić w „Wieńcu 
Pszczółce* sprostowanie: że nieprawdą jest, ja- 
Ikoby -poset Szmigiel kupił 20 morgów, ńatomiast 
prawdą jest, że nie kupił żadnych morgów. 
Z należnem poważaniem 
Szmigiel Antoni, 
poseł z Babicy koło Rzeszowa. 


Korespondencje. 


Przemyśl. 
POMNIKI ZA ŻYCIA, 


Dwa tygodnie temu odsłonięto pomnik Naczelnika 
Państwa w wojskowym ogrodzie w Przemyślu. Cała 
prasa rozumna i narodowa wyraziła zdziwienie z po- 
wodu tego wypadku i dała wyraz współczucia dla 
„putrjotycznych* i „błagonadiożnych* Przemyślsn, 
„którzy pospieszyli się z kadzeniem tych osób, których 
zasługa jeszcze jest nieocenioną. Stawianie pomni- 


\ 


ków dla żyjących zdarzało się tylko w carskiej Rosji 
ogłupiałej Austrji i monarchicznych Niemczech. Osta- 
tnio pomnik dla Lyold George'a wystawiono w An- 
glji która jest królestwem, ale nie republiką. Nato- 
miast republikańska Francja bynajmniej nie posta- 
wiła pomników Fochowi, Clemenceau, Poineare'mu 
i innym wybitnym ale żyjącym jeszcze mężom fran- 
cuskim, ale za to we Francji mamy olbrzymi pomnik 
Nieznanego Żołnierza, który jest wyrazem skromności 
republikańskiej i demokratycznej. 

Nasze „wojskowe“ (czytaj belwederskie) sfery 
wolą naśladować Lyold George'a, Karola, Wilhelma 
i innych przewrotnych a przeważnie głupich lecz zá- 
rozumiatych samodzierżców i bodaj postawić radeby 
pomnik w jakiejś Pipidówce, byle jeden dowód bez- 
rozumu więcej. 

Możliwe, że przy takich okazjach często gęsto 
zdarzy się, że jakiś podporucznik, który całe życie 
dekorował innych, zostanie udekorowany i awanso- 
wany wreszcie na porucznika lub inne tym podobnu 

odznaczenia spadną za „zasługi“ na inicjatorów 
pomników. < 

Wszystko to ładne — ale nie w demokratycznem 
państwie! Szkoda, że tak niepięknie i niepochlebnie 
zapisał sią właśnie Przemyśl, mający za sobą pewną 
tradycję już z czasów wielkiej wojny, gdy choćby 
wspomnąć o „republice przemyskiej“ libermano- 


burdo-doroszowej. Przemyślanin. 
Bochnia. 
WIEC MANIFESTACYJNY INWALIDÓW 


WOJENNYCH. 


W ub. tygodniu odbył się tu olbrzymi wieo w 
sali kinoteatru „Zorza“, na który przybyli delegaci 
inwalidzcy z najdalszych zakątków powiatu bocheń- 
skiego. Pierwszy zabrał głos p. Kęcki, prezes Zwią- 
zku. W ostrych i dosadnych słowach przedstawił on 
nędzę inwalidów, którzy nie otrzymują żadnych za» 
siłków, a w szczególności wdowy i sieroty. W nie- 
pamięć poszły dzisiaj obiecanki Rady Obrony Pań- 
stwa i p. Witosa, mimo, że z powiatu bocheńskiego. 
na froncie zginęło aż 5 inwalidów. P. Peller z Kra- 
kowa zwrócił ataki przeciw niedojrzałernu rządowi, 
który nie dba zupełnie o inwalidów. Niema dla 
niego dzisiaj zupełnie za takie lekceważenie sobie 
nędzarzy ani kary ani moralnego nawet napiętno- 
wania. Uchwalono odpowiednie rezolucje. Wtem zja- 
wił się p. Rudnik i począł coś gadać, że wyjeździł (7) 
jakiejś wdowie zapomogę i wyjeżdzi jeszcze je- 
dnej, że reakcja mu ciągle w czemś przeszkadza, że 
wszystkiemu winne Pomorze i t. d. Odprawę dostał 
nieprzytomny p. poseł od p. Kęckiego i Peliera, 
którzy wskazali, że tu Piast właśnie dzierży dzisiaj 
rządy, a nie reakcja żadna. P. poseł umilkł i uciekł 
cichaczem jak zmyty na rzeczowe wywody przedsta: 
wicieli inwalidów, którym w głowie nie waika partyj- 
na ale kawałek chleba. z 

- Uczestnik, 


£ 
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Raciborsko koło Wieliczki. 

W jaki sposób można dziś naszą młodzież starszą 
haprowadzić na właściwe drogi i uchronić od ziego, 
B zachęcić do dobrego jest najlepszym dowodem to, 
to uczyniono w tym kierunku w tutejszej gminie. — 
Mianowicie kierownik szkoły p. Fr. Hełpa założył 
T. S. L. i zaraz zapisało się 41 członków młodzieży: 
obojga pici Z tego wyłoniło się kólko amatorskie, 
które bez przerwy pracuje i już od czerwca odegrano 
2 sztuki z dobrem powodzeniem, a mianowicie „Chło- 
pi arystokraci“ i „Jaśkowe zamysły”. — Otóż mło- 
dzież od czerwca, tj. od założenia Towarzystwa zgro- 
madza się w każdą miedziełę i święto popołudniu w 
szkole, urządza pcgadamki naukowe i próby przed- 
stawień teatralnych, a wszelkie dochody jakie uzy- 
skuje z wkładek i przedstawień obraca na założenie 
Czytelni katolickiej. Zamiast tracić czas na bezceło- 
we chodzenie po drogach lub. siedzeniu po szynkach 
i niepotrzebnem obrażamiu Boga, obraca się ten drogi 
czas na rzeczy wielce pożyteczne dla naszej młodzie- 
%y, na kształcenie jej, pracę nad uświadomieniem 0- 
bywatelskiem, zamiłowaniem w rzeczach patrjotycz- 
mych i poznawamiem dzieł Bożych w większym za- 
kresie. — Gdy praca pójdzie dalej w tem tempie, — 
powstanie Czytelnia Ludowa, która będzie mogła 
spełnić odpowiednio swoje zadanie. $ S. 


Trzeboś. 
GŁOS DO PANÓW LUDOWCÓW. 


Dnia 31 lipca br. odbył się u nas wiec, przy 
dość niewielkiej liczbie uczestników. Bo u nas każdy 
zajęty pracą na roli. Na wiec zjechały z Rzeszow- 
skiego otwarte głowy i pełne mózgownie. Mianowicie 
dr. Kuś i poseł Średniawski, mając prócz tego da 
siebie dwóch pomocników z pod sztandaru Piasta. 
Ludowcy ci przyjechali zagrać nam na znaną piast 
Wską nutę, 

My chłopi dotychczas widzieliśmy największych 
swoich wrogów i całego narodu w żydowstwie. — 
A tu o dziwo! wskazali nam ludowcy całkiem innych 
bo księży, endeków, wskazujące siebie, jako jedynych 
obrońców chłopa. Panowie ci, byliby uzyskali to o 
co im chodziło, lecz początkowego tryumfu nie zdo- 
łali uwieńczyć. Wszystkie ich zarzuty stawiane na- 
rodowej demokracji sprostował nasz ksiądz pro- 
boszcz, do którego mamy pełne zaufanie. Wiec od- 
był się bez żadnych rezultatów dla ludowców. =-= 
Pod adresem zaś ich, uważam za stosowne coś na- 
pisać. — Gmina nasza oddała głosy przy wyborach 
przeważnie na ludowców. Z naszego okręgu wyszedł 
jeden ludowiec Kędzior. Czemuż to wtedy po wy: 
borach nie przyjechał choć jeden z tych obrońców 
ludu, aby zapytać o potrzeby wsi, czy powiatu? 
Dopiero gdy nadchodzą nowe wybory zjeżdża was 
naraz cała klika dobranych „obrońców“. 

_. Kto czyta „Wieńca i Pszczółkę”, ten wie, eo 
działają posłowie, ze Związk Ludowo-Naredowego, 
podczas gdy w Piaście zawsze można czytać o urzą- 
dzaniu wieców. Radzę wam przeto piastowcom, abym 


ście te swoje: wielkie mózgownice, z któremi się; tai 
chwalicie po wiecach, poddali tadaniom ehe 
micznym, bo zamiast rozumu, możecie tam mieś 
całkiem , co innego. Belz EF 


Skowierzym,. 
TCHÓRZOSTWO LUDOWCÓW. 


Dnia 6 sierpnia br. miał się odbyć u nas „wielki 
wiec ludowy“, na który mieli przybyć posłowie lm- 
dowców z Warszawy. 

Panowie ludowcy spostrzegli się jednak dość 
wcześnie, jaką odprawę zgotowali dla nich tutejsi 
parafjanie, bo żaden ludowiee z Warszawy na rze- 
komy „wielki wiec” nie przybył; zaś p. Rychel, tw- 
tejszy krzykacz ze Skowierzyna, zdołał zaledwie 
przemówić drżącym głosem (widocznie ze strachuy 
żeby mu się co nie dostało) że p. posłowie przyjadą 
do Rozwadowa na jutro, t. j. na 7 bm. Lecz jak się 
zdaje, to i tam nie wiele lepiej im się powiodło — 
gdyż żaden z posłów nie przybył. 

Nie dziwimy się temu, bo to u p. „ludowców 
już dawno w zwyczaju, głośno krzyczeć, wiele obie 
cywać, a nic nie zdziałać, 

FC 


Krosno 


GDZIE JEST URZĄD ZIEMSKI? 

Jak referma rolna idzie na rękę żydem i jak 
ludowey idą ręka w rękę z żydami najlepiej wyk% 
zuje fakt zaszły u nas. Gto żyd Majer sprzedał 25 
morgów pola z 3 budynkami jednemu z nas, po cenie, 
od której włosy na głowie stają, bo za 6 miljonów 
marek, Kupujący sądził, że miljon to jest 100 tysięcy 
i dał zadatku 200 dołarów. Tymczasem teraz żyd 
się upomniał o resztę pieniędzy, a adwokat, również 
żyd, zagroził, że gdyby 4 miljonów chłop nie zapła- 
cil, przepadnie mu wogóle wszystko. 

gdzie sprawiedliwość? Gdzie Urząd Ziemski, kif- 
ry w tę sprawę powinien wglądnąć. Co na te œ 
Witos i jego Bryle ze swoją reformą? 

Dawny czytelnik „Ojczyzny 


Krasne koło Rrzeszową, 
JAK PIASTOWCY DZIELĄ ZIEMIĘ? 

Hr Potocki oddał na parcelację jeden folwark $ 
polecił podział przeprowadzić Bankowi parcelacyjne- 
mu z tem zastrzeżeniem, że ziemię otrzymać mogą 
tylko ochotnicy Wojsk Polskich. Tymczasem agita- 
torzy ludowcowi przepłaceni masłem, jajami i t. d. 
potrafili wykręcić rzecz w ten sposób, że folwark 
przyznano samym ludowcom, którzy nigdy wojska 
nie widzieli a nawet przeciw armji ochotniczej ubie- 
głego roku agitowadi, jak to robił Kużnar. Wzburzona 
ludność nie dopuściła do takiego lekceważenia po- 
święceń, jakie położyli ochotnicy i woli szlachetnego 
ofiarodawcy. — Z taką gospodarką Piastowców nie 
dojdziemy daleko i ludność gotowa jest stawić jak 
najostrzejszy opór i protest przeciw szacherkom %au- 
szników, Witosa, 


Moładycz ari Jaroslaw. 
PO GGNANIE PRACOWNIKA 


Dnia 29 lipca pożegaliśmy naszego więzów 
księdza administratora rodowsł 
lenia, który po 4-ro letnim pobycie w Mołody czu 
zostai przeniesiony do Lubani. 

Ze łzami w oczach żognaliśmy Cię Wszyscy. Zatny 
Kaplanie, a to łzy najwymowniej RACZ. jak my 
Cię kochali. Ty byles dla nas prawdziwym Ojcem 
i przowodnikiem. 

Gjuszczasz Gas prawdziwy masz Ojcze, jako 
ostatni buntownik w oczach wych przeciwników, 
jako nieposzlakowany Kapłan Boży — prawdzi- 
wy syn Polski, który ped hasłem: Bóg i Ojezy- 
ana, , 
{le sers polskich w naszej wiosce jest, wszystkie 
larza się dziś społem, by przy tem pożegnaniu ztążyć 
Ci w staropolskim słowie: „Bóg zawlać”! wdzięczną 


poziąkę i ukłony. ż Miejscowi. 
Krastic, 
NIE DAJ BOŻE z IWANA — PANA! 


Biedni chłopi nie mieli gdzie tego roku pójść 
na zarobek, jak to bywalo dawniej. gdy istałaty 
lany pańskie. Dziś, gdy na nich rozsiedli się bowa- 
cze wiejscy, zeszli się u żyśla Cingera i tu przy 
kieliszku powiedzieli sobie, ż6 nocami pracować bę- 
dą, a nam biednym, roboty nie dadzą, I cóż my 
mamy robić? Chyba ginać z Jaski paskopiastoweów! 

Wyrebnik, 


Kociubiice, powiat Husiatyn. 
ATAK PIASTOWCÓW NA KOCIUBIŃCE. 


Na dzień 31 lipca b. r. zapowiedzieli Piąstowcy 
u nas w Kociubtńcach wielki wiec polityczny. Mial 
to byé dzień straszny. Przepowiadali ludzie, że Rr 
dnie deszcz ulewny i zmyje głowy klice obszatui- 
czo-endeckiej. Na wiec mint zjechać p. Józefczuk, 
nauczyciel ludowy z Husiatyna i on to, miał rzucać 
piorunami na wszystkie strony. 

Ale sprawdziła się przysłowie: z wielkiej chmu- 
ry maly deszcz. Tym razem nawet malego deszczu 
w Kociubińeach nie było. Chmura wprawdzie nad- 
ciągnęła, ale przeszła przez Kociubińce spokojnie, 
a oberwanie się jej nastapilo dopiere w Żabińcach, 
sąsiodniej wiosce. 

W oznaczonej godzinie zjochał p. dózefezuk. 
Jukicż jednak było jego zdziwienie. gdy zobaczył, 
że w tak dużej wiosce jak Kociubińce znalazło się 
zalodwie pięciu „sprawiedliwych. którzy żądni byli 
słowa ewanujciji piastowskiej Z tymi pięcioma 
wszedł p. Józofezuk w rozmowę i dowiedziawszy się 
od nich, że Kaciubińce to wieś zacofana, kołtuń- 
sko-klerykałno-oniceka i że na piastowskie nowinki 
mie ciekawa — windi czenrrędzej na fure i poje- 
chał dalej do Żawiniac. Zwąchał bewiem — jak to 
mówią — pismo nosem. — Po odńjsżdzie p. Józef- 
czuka i po nieszyerzch zchrali sie prawie wszyscy 


iego T ramciszka, Je-. 


pracował wśród oddanego sobie ludu. To też- 
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gospodarze kościubinieecy w Czytelni T. S. L, aby 
tam, jak zwykle, przeczytać sobie swoją gazetkę 
„Qjszyżną”, „Przewcdnika Kólek* lub warszawska 
„Łorzę* — aby wreszcie sobie pogawędzić i omówić 
niektóre sprawy miejscowo, a także i ogólno naro- 
dowe. Kociubińce bowiem, to nie calkiem koltuwńska 
wieś — nie Abdora — jakby sotie myślał p. Józe:- 

czuk. Przociaż mamy u siebie Kótko rolniczo, barzo 
dobrze się rozwijające, zakładamy nawet toż Alecto 
mamy Czytelnio T. 5. I. — mamy Stowarzyszenie 
Miodzieży, prowadzone przez prołroszcza ks. Józoia 
Początka — złożyliśmy na Górny Sląsk 3 tysiace 
mateck — zreszta nio mamy zamiaru się chwalić, —- 
ehcamy tylko p. Józcfczykowi powiedzieć, że wla- 
śnie w tym dniu, w którym nie cheichśmy dać sią 
wpisać do Piastoweów i złożyć przopisancej wkładki. 


złożyliśmy na Ozytełnię T. 8. L.-500 marck i w tym 
dniu także nehwaliiismy kupić „na kościół” kilka 


morgów gruntu i złożyliśmy zaraz na poczekaniu 


20 tysięcy marek. Jeśli więc stać nas było w tym 
dnin na 20 tysięcy marek — to stać nas było I na 
wkładkę piastowską. — Nie zrobiliśmy jednak: tego. 


bo nie chcemy pieniądzmi swemi popierać siewceów 
nicnawiści klasowej i rozbijaczy jedności narodow i 
iu u nas na kresach. — Czytamy w historji polskiej, 
że zdarzali sią w dawnej Polsce zdrajcy Ojczyzny. 
którzy dla csolsistych celów udawali się do naszych 
wrogów i sprowadzali ich na Polskę. Podobna roln 
w kociubińcach odepraź p. Lubecki. Sprowadził ou 
właśnie w dniu 31 lipea p. Józefczuka do Koei- 
biniec, aby rozbić naszą jedność i zgodę. narodową. 
i aby przez to coś zyskać dla sichie. P. Lubocki byi 
wójtem w Kociubińcach, ale za brudne sprawki 
został w urzędowaniu zawieszonym i jaż rok dawno 
minął — a p. Lubocki nie może się oczyścić, Ucieka 
się więc pod skrzydła Piastowców, bo zdaje mu się, 
że piastowcy właśnie takimi ludźmi lubią się opie: 
kować. — (Ozytą bowiem często w gazocie © rozma- 
itych puzappach, intendenturach wojskowych, stra- 
żach kresowych it. p). Aby zyskać łaski piastow- 
ców, zaprosił p. Lubocki pana Józerczuka do Kociu- 
biniec i chciał razem z nim zorganizować stron- 
niectwo lndawe „Fiast* — to się jednak mu nie 
udało. P. Józefczuk najadł się tylko wstydu co 


` nie miara i jak nie pyszny musiał ucickać do Żabi- 


niec. 

Jesteśmy przygotowani na dalsze ataki ludow- 
tów, lecz mamy nadzieję, że się nie damy, nawet i 
7 djabtom piastowcowym. Chcemy wytrwać i wy- 
trwamy do końca przy naszym sztandarze narodo- 


wym. — I my jesteśmy Jndowey, ale narodowi, — 
ze Związku Fudowo-Narodowego, a nie zielomi. 
Podolanin. 


TIESI ERE ES ZOT SELS RS STENT TZS ADC AZZARO 
Prasa narodewa jest fundamentem 


odrodzonej Cjezyzny. 


Pozieraleie narodową prasę na każsym kre- 
ku, jednałsie jej zwolenników I 
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KRONIKA. 


MIŁJONÓWKA. Przy sobotnim ciągnioniu 4-ro 
procentowej pożyczki premjowej padla wygrana na 
Nr. 2,209.918. 

WYBORY DO KAS CHORYCH. Od 1 paździer- 
nika rozpoczynają sią wybory członków Bad Kas 
chorych, a to w myśl nowej ustawy o Kasach cho- 
rych, Wskszówek i informacji w sprawie wyborów 
udziela: Centralny Komitet wyborczy chrześć. orga- 


niawcji robotniczych w Krakowie, ul. Andrzeja Fo- 
tockiogo 11, Tol. Nr. 0483. 


ILE MIAST MA POLSKA? Polska w obecnych 
swych granicach liczy 600 miast, z ludnością około 
10 miljonów, w tej liezbie 60 miast przyłączonych na 
mocy traktatu ryskiego. 

6 NILJARDÓW DLUGU W 10 DNIACH., W prze- 
ciągu dni dziesięciu, t. j od 1 do 40 lipca puszczono 
w obieg nowych banknotów za 4.882 miljeny marek, 
cały diug skarbu zaś w Polskiej Krajowej Kasie Po- 
Lyczkowej zwiększył się jeszcze więcej, bo o 6 mi- 
tdów marek, Tymczasem wszystkie dochody pań- 

z podatków bezpośrednich i pośrednich, cel mo- 
nepołów, stempli, dały za pierwszy kwartał bieżą- 
cowo roku tylko 4.190 miljonów marek. Innemi «lo- 
wy dochody z calego kwartalu nic wystarczają na 
10 -dni gospodarki. skarbowej. 

KONIEC POSUCHY. Upragnony deszcz począł 
yrogszcie padać obficie, ratując w ten sposób przede- 
wszystkiem zagrcżone M ziemniaki. 

ZNIESIENIE POCZT POLOWYCH. Biuro praso- 
we Mini. Spraw Wojsk. komunikuje: 

Z dniem 80 lipca br. zwinięlo wszystkie poczty 
polewo z wyjątkiem poczty polowej Nr. 23 i 72. 

WZROST PRODUKCJI W POLSCE. Podtus da- 
nych, przytoczenych w Sejmie, wzrost pipdnkcji w 
reku bieżącym wynosi w porównaniu z rokiem ubie- 
giym: 17 procent dla węgla, 40 dla soli, 75 w hulni- 
stwie, 80 w przomyśle metalowym, 50 w przemyśle 
wióknistym, 34 w produkejach cukru, 72 w produkcji 
spirytusu. W roku ubiegłym fabryki polskie zatru- 

tniały tylko 260 tysięcy robotuków, a obecnie 340 
ysiędy. 

ZAPRZECZENIE FAŁSZYWYCH POGŁOSEK. 
Minister Zdrowia publicznego stwierdza, że rozsicwa- 
no pogłoski zagranicą q pojawieniu się dżumy w 
Polsce są falszywe. Dotychczas ani w dredze urzę- 
owej, ani prywatnej nie donicziono Ministerstwu 
o żadnym wypadku dżumy w kraju. 

GGSFODARRA „TOWARZYSZÓWĆ z P, P, 8. 
w ŻYRARDOWIE. W Żyrardowie w sklepie współ- 

uwielczym p. n. „„Robotnicze stow. spożywców“ wy- 
kvvte zostały poważna nadużycia w rachunkach i 
4. gach kasowych. Od dłuższego czasu krążyły po 
znieścia wersje o nieporządkach w sklepie. Na sku- 
tek tych wiesci centralny Związek zawodowy t. zw. 
klasowy delegował specjalnego rewidenta do ŹŻyrar- 
dowa w tej sprawie, rowizja którego potwierdziła te 
pogłoski, Cały zarząd sklepu z gospodarzem sklepu. 
kasjerem i sprzedawcą usunięto. Nadużycia sięgają 


j 


podobno z górą 300.000 marek, nia licząc różnych 
długów, które ciążą na sklepie za towary. 

GAZETY W POLSCE podwyższają cenę prenu- 
meraty z powodu ogromnych kosztów druku. 

ZJAZD KATOLICKI odbył się w Bydgoszczy w 
ubiegłym tygodniu. 

POZNAŃ NAJBARDZIEJ POLSKIEM MIASTEM. 
Poznański Urząd Statystyczny wydał zestawienie 
cyfrowe ludności miasta Poznania. Z tego zestawienia 
wynika, że ludność polska stanowi w Poznaniu zwyż 
90 procent ogółu zaludnienia. W szczególności li- 
czy Poznań 155 .00 F'oluków, 109.000 Niemeów i 4600 
żydów (szczęśliwe miasto! przyp. zec) — Według 
tego zestawienia jest Poznań najbardziej polskiem 
miastom. 

WYPADKI CHOLERY NA WSCHODZIE. W prze 
ciągu pierwszych dni sierpnia było w Smoleńsku 8 
wypadków cholery, w Orszy 8, a w dniu 6 bm- 
stwierdzono 2 wypadki na stacji w Borysowie. 

PRZEDSTAWICIELSTWO ROSYJSKIEJ REPU- 
BLIKI RAD W WARSZAWIE składa się z 66 osób, # 
p. Karachanem Leonem, jako peinomocnym przedsta» 
wicicłem. W Stolbłcach, gdzie posel Karachan stanął 
na terytorjum polskiem, powitał go prezes, urzędu” 
jącej tam komisji granicznej rosyjskiej Zorin ta! 
ślowy: „Zdrastwajtie tow. Karachaw, pozdrawiaju was 
z rewolucjonnym prijczdom w Polszu*. (Witaj tew. 
Karachanie, pozdawiam cię z rewolucyjnym przyja- 
zlem do Polski). i 

W składzie prybyłogo poselstwa znajduje się 
przynajmnie dwie trzecie kobiet przeważnie żydó- 
wok, Poselstwo to zajeło w Warszawie 90 pokoi, 
które ambasador Karachan mebluje z królewskim 
przepychem. Społeczeństwa polskie obawia się ogél- 
nie, aby ton poseł rosyjski nie stal się bezpośrednią 
przyczyną nowego upadku Polski — jak to było za 
czasów Katarzyny. 

ŚMIERĆ KRÓLA SERESKIEGO. Dnia 16 o godz. 
4 popoł, zmarł król serbski Piotr Karageorgewicz. 

SOWIECKA TARSA POCZTOWA. Dekretem 
Sownarkomu wprowadzono w Rosji pocztową i tø- 
legraficzną taksę. Opłata za list zwyczajny wynosi 


-250 rubli, za polecony 1000 rubli. Depcsze za słowo 


500 rubli, 

NOWY POSEŁ NIEMIECKI W WARSZAWIE. 
Onegdaj przybył do Warszawy i objął urzędowania 
nowy posc? niemiecki p. Sehoem. 

KONIE Z NIEMIEC IDĄ DO POLSKI, Termin 
dostarczenia Polsce pierwszych transportów koni re- 
windykowanych z Niemiec został naznaczony nz 
dzień 26 bm. 

PIERWSZY PARLAMENT IRLADZKI zebrał się 
w ubiegłym tygodniu. Główny bojownik TIrlandji de 
Valora w swej mowie zażądał zupełnej niepodległości 
i niezależności swego kraju od Anglii. 

„OFENZYWA* BOLSZEWICKA. Tysiące gło- 
dnych uchodżców z Rosji ucieka przed Śmiercią, gło- 
dową I przektacza nasze granice. Straże polskie nie 
są w stanie wstrzymać tłumów. Rząd polski ma . 
przedsięwziąć środki zaradcze. 
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JAK STAĆ SIĘ MILJONEREM? W Paryżu na H- 
mytacji marek pocztowych sprzedano markę Hawai, 
wartości 2 centy, z r. 1851 za 183.000 franków, czyli 
ma nasze marki 24 miljony marek. Jeżeli więc ktoś 
sniał dziadka w Honolulu, niech poszuka między pa- 
pierami, a może znajdzie taką samą markę. 

MURZYNI CHCĄ SWOBODY. Mieszkańcy w No 
wym „Jorku murzyni urządzili na początku sierpnia 
wielki pochód, żądając swobody dla swych czarnych 
modaków w. Afryce. W pochodzie brało udział 15. 000 
kmurzynów. 

s Na sztandarach znajdowały: się takie napisy jak: 
KAfryka dla murzynów', „Murzyn nie zna trwogi“. 

Wysłano telegram do króla Jerzego z prośbą o 
poparcie Irlandczyków, o wyzwolenie Egiptu i Indji. 

DWA I PÒL ROKU SNU. Jak donoszą dzienniki 
mmerykańskie niejaki J S. Eslinger, w Fort Smith 
znajdujący Bię w miejscowym szpitalu od 1914 roku, 
weny w 1918 r. i spał bez przerwy do 29 marca br., 
wo znaczy, że spał 30 miesięcy. Tego dnia po raz 
piorwszy obudził się i zapadł ma nowy sen. Lekarze 
mło mają żadnego LE obudzenia pacjenta, cho- 
moba, która jest dla wszystkich zagadką, © ie to 
|mszystko razem nie jest kanikularnem marzeniem 
menrcem amerykańskich dziennikarzy. 


_ NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: "Tadeusz 
Bzymusik, Kopań 25 M. — SS. Dominikanki, Noz- 
'glrzec 50 M. — Jan Orłowski, Łuczka 50 M. — Fran- 
«iszek Kasperek, Międzybrodzie kob. 45 M. — Anna 
Kwiatek, Krościenko 20 M. — Jan Twardy, Świniar- 
«sko 25 M. — Józef Moskal, Grodzisko 45 M. — Ks. 
Btanisław Kuap, Besko 25 M. — Józef Pieczara, 
Kony 15 M. — Antoni Węglarz, Jeżowe 25 M. — 
Jan Hołuj, Wiedeń 50 M. — Michał Piela, Jarostaw 
250 M. — Ludwik Berek, Dembowa 80 M. — Stani- 


slaw Bielak, Siedlce 100 M. — Jan Kędzior, Babice 


35 M. — Ks. Dr. Jan Łabuda, Przemyśl 100 M. 


Rady gospodarcze na wrzesień. 


DLA ROLNIKA: Kończyć uprawę gruntów pod 
wziminy i przystępować do siewów. — Zbierać len 
i konopie, okopywać ozime rzepaki. — Przygotowy- 

«wać paszą, zamawiać makuchy. — Inwentarzowi, 
gdzie niema pastwisk, dodawać zielonej paszy. =~" 
JGdzie są kasztany, zbierać i suszyć na dodatek do 
pasz dlą bydła w porze zimowej. — Koniom zacząć 
dawać siano i nowy owies. 

DLA OGRODNIKA: Zbierać dojrzewające owo- 
we. — Przygotowywać doły pod jesienne sadzenie 
fdrzew.— Sadzić cebulę zimową. — Zbierać cebulę, 
fasolę, pomidory, ogórki; z końcem miesiąca wyko- 
pywać marchew, buraki i t. p. Rośliny podlewać 
już umiarkowaniej. 

DLA GOSPODYNI: Zbierać i suszyć grzyby, ma- 
pynować rydze, kwasić , ogórki, umiejętnie przecho- 
wusi owoce == Kurom dawać lepsze pożywienie, 


d] 


a będą się łatwiej pierzyły. = Wypędzać indyki ną 
ńcierniska, gęsi na trawy, to samo kaczki. 

DLA PSZCZELARZA: Przygotowywać przezimo- 
wanie. — Sprawdzić, czy każdy ul ma swoją królową 
zbadać, czy rój ma zapasy, słabe roje zgromadzić, —- 
Wyrzucić królowe stare, lub ohore i dać nowe z 2a- 
pasu. — Zebrać miód i wosk z ulów, które chcemy, 
zniszczyć. — Zmniejszyć liczbę otworów w ulach, w, 
tych otworach ustawió kraty dla niedopuszczenia 
nieprzyjaciół pszczół. 


Odpowiedzi Reclakcii. 


Andrzej Tkaczyk pow. Nowy Targ. Sprawę pox 
ruszy się w odpowiedniem miejscu, z 

Franek Sceypowka. Prosimy o Korespondencje 
wiersza nie umieścimy, bo zbyt dużo wymaga po 
prawek. 

N. B. Zaczarnie. Umieścimy, skoro będzie miej- 
sce. Prosimy o korespondencje z życia politycznego, 

Jan Migdał. Zbyt dużo wymaga poprawek — U=- 
mieścić nie można. 


+.Kącik humorystyczny. 


' P. Piątkowski,” agitator Witosików, z pisarza 
gmianego w Łyczaniz, awansowany na starostę w No- 
wym Sączu, wydał dn. 28 KI. 1919 r. 1. 22511 nastę- 
pujące rozporządzenie: 

Do Magistratu miasta Nowego Sącza i wszystkieh 
Zwiorzehności gminnych w powiecie. „4 powodu zda- 
mających się często wypadków pokąsania ludzi przez 
Psy wściakłe, przypomina się obowiązek zaopatrze- ` 
nia psów stale znaczkiem rozpoznawezym. W tym 
celu należy takie znaczki obstalować dla każdego 
wściekiego psa. 

Podobno naczelnicy gmin prosili p. Starostę, ky, 
raczył sam owe znaczki psom wściekłym pezawie- 
BZAĆ. Autentyczne. 

Oryginał tego rozporządzenia ma Redakcja w swo- 
jem archiwum, (przyp. Red; 


UNIEWAŻNIA SIĘ YE ET PTT na nam 
zwisko: Władysława Peszka z Pantalowie, pow. Prze: 


worsk, 89 p. p. ur. 1902. Nr. karty 1225. 
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Franciszek Araszkiewicz 
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Bartoszówka, p. Dżuryn. 


KUPIĘ używane naczynia kowalskie, Jan Jarosz, UNIEWAŻNIA SIĘ skradzione tymczasowe zaświad: 
czenie demobilizacyjne z 17 p. p. Albin Matyja, Chel- 
mek, p. Chrzanów. 


POSZUKUJEMY PAROBKA DO KONI kawalera, :a 
utrzymanie i wynagrodzenie według umowy, zaraz. 
Antoni Wolny, Fabryka „Kawy Woinego* 
Słotwina-Brzesk9, 


SPRZEDAM w ładnem miejscu DOM MUROWANY: 

2 pokoje i kuchnia, stodoła i stajnia, zakład skle- 

powy z koncesją, 2 morgi dobrego gruntu, inwen- 

„tarz żywy i martwy za dolary. Szkoła i stacja A : 

w miejscu. — Wojciech Koptyra, Zbydniów, pow. KŻ pługi, brony, sieczkarnie, młocar nie, 
Tarnobrzeg. Z kieraty, przystawki, wialnie 


: KA z fabryk krajowych i zagranicznych do 

RZADKA SPOSOBNOŚĆ DO DOBREGO INTERESU Et DEA SZĄ t 

DLA CZŁOWIEKA DOBRZE MYŚLĄCEGO. m Polskie Towar twat F porera 

Stowarzyszenie „Bratnia Pomoc“, w Kozach z wolnej KJ } 4 Ń ? i 

reki sprzeda dom drewnianyz kawałkiem pola przy Tå 0 Ś (IG owarzystwo ali awet. s 
samym głównym gościńcu, w środku wsi, w najwięk- A w AŻ ul, Sławkowska L. I. 


szym oku i ruchu, jak w mieście, w ładnem położeniu. AA ETER YZ z A 
Ja otp ss EE. 
A P 
FSB, $ cal Seada 
ERHO, 


Kościół, szkoła, poczta i stacja kolejowa w miejscu, 
o 8—4 minut drogi oddalone. — Ruch robotniczy 
z fabryk w Białej i Bielsku wielki. Obok domu na 
sprzedaż na tej samej parceli jest wielki i wspaniały 

dom katolicko-ludowy murowany, wybudowany w ze- 

szłydh roku, przez trzy Stowarzyszenia: tj. Bratnią po- 

moe, Kółko rolnicze i Związek zawodowy murarzy, BANDAŻE dla oberwanych 
opierających się na nowym utworzonym wspólnym KARP o R) aad 
statucie tegoż domu. Sama sala na przedstawienia dnięciu waslzacźćj w dół, 
i zahawy ma długości 24 m., szerokości 12 m, Czy- dla mężczyzn kobiet i dzieci, 
telnia wielka, biblioteka, kuchnia jedua duża, druga Bangaze i kólka maciczne. — Proatoe 
mniejsza, miejsce na zimne i ciepłe przekąski, mijsce TAN RAP 0 
na kasę Ralffeisena, ubikacja sklepowe z wielką pi- 
wanicą itd. jednem słowem taki dom katolicko-luowy 
jest pierwszy w całej polskiej wsi. — Chętni do 
kupna mogą mieć uczciwy zarobek w domu katoli- 
cko-ludowym z pewną kaucją i takowi mają pierw- 
szeństwo. — Zgłosić się należy wprost do Antoniego 

Furcha w Kozach Nr. 6. 


M, 0. Paczek, Sambor, 
ILUSTROWANY 
KALENDARZ POLSKI 


na rok 1921 
z mapą Polski wielk. 40x 50 m 


jest jeszcze do nabycia-w Administracji na- 
szego Pisma, Kraków, ul. Kopernika 1.8. 
Tena z przesyłką polecona 
85 M. Przy wysyłtee za zali- 
czką © 5 ME. drożej, 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą, 
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sAUTOO-STARS 


==— KRAKÓW, Sławkowska 32. === 
Posiada na składzie: 
Samochody ciężarowe — omnibusy, 
oraz różne przybory. 
CENY KONKURENCYJNE 
ET OALE ANR BEER 
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i Ziemski Bank Kredytowy oddział w Krakowie: 


[== w. Szczepańska |. 1, (róg ul. Sławkowskiej i rynkuj = 5 


Wiliadki oszczędności ma 4 lo, 
Wkiadki ma rh bieżzcy na 3°ļo, 


erste SĘ rrr 


nP T 3 A 

h La acenia gleldowe 
IO. COOZÓOO r m L 00 LON O LO O RODO AA GOL SR TOATE U AL 1 O0 LOON A0 DAOA OAB B AAP ONLAR i MADLO COR EY LOALDI SR EAN DH I R LOA ENEO TOE O EA S a ATOS GOODIE 
SĘ SEAST ATR i i RWS E ESET BEN T UNIEN E UN 
El WAZNE dia P. T. ROLNIKÓW, WŁAŚCICIELI ZIEMSKIG E 
oraz PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLANYCH U u 
g ER 
Firma protokułjowana A. BODUCH at 
w y 4 l! 
== yW Rynek 22. Malopolsko === JE 
poleca ze swych składów w miarę zapasów lylko wagorowo posyłki na nadchodzący sezon jesienny Ej 
sj Z działu nawozów sziucznych: 1. Superfosfat kostny, mączkę kościaną, siarczan amonowy, iloma- tg C 


synę oryginalną, żużle Mariina, sole połasawe wysoko proceniowe, kajnit, wapno nawozowe. R 

2. Produkty rolne: ziemniaki z ostatniego zbioru rychliki, późniejsze, pasza, kukurudza, groch, fasola, 

i wszelkie zboża, które są we wolnym handlu, 
B, Dział narzędzi rolniczych: Prowadzone pod fachowem kierownictwem, wszelkie ulepszone maszyny 
H i naszędzia roinicze, źniwiarki wiązałki, kosiarki, młocarnie ręczne i kićratowe z przyrządami czysz- M 
| czącemi, dia małych gospodarstw, miocarnie z uniwersalneini przyrządami, sieczkarnie ręczne i kie- $ 
H ratowe, Kieraty kryte jedno i dwukonne Młynki do czyszczenia zboża, A 
dj d. Dzial budowlany: Najlepszej jakości dachówkę ogniotrwałą, ASBIT, WIEK, ZENIT, zamawiającym gi 
wysyłam na żądanie fechowych pokrywaczy, wapno budowlane, cement portlandzki, 
Dostawę usbutecznia się odwrotnie tylko hurtownie. Gbrześcijańskim Spółkotm, Kooperatywom, Kółkom § 
Rolniczym oraz wprost producentom, przy większych zamówicniach umówiony rabat, 
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Cześć i peczie! 


4. a m Haj aN a m AH m m z 4 
iucewa polskiemu imejskiemu i wiejskiemu! 
' Od czasu światowej wojny nastały ciężkie czasy dla przemysłu Bibulek i Tutek cygarełtowych, powstało 
< bowiem wiele fabryk konkurencyjnych, wyrabiających bibułki i tutki i to nieraz najgorszego gatunku. | 
Ludziska lo kupowali i palili, bo ja nie mogłem dla wszysikich nastarczyć „POBUBKI". I zdawałoby się, ża 
w iont morzu konkurencji musi zginąć „Pokudka Bażdowskiego". O nie! Prawdziwi bowiem znawcy dobroci 
„pobaudni” nie dają się zbałamucić, doskonale oni rozróżniają co dobre a co złe, dlatego też wszędzie 
< 1 zawsze żądają tylko „Pobudki Eeidawskisgo". — Nie dawne to czasy, kiedy włościanin i robotnik tępilł 
- wszelkie Kluby, Grifony, Abadie, bo to były najgorszego gatunku wyroby wrogów naszych. Szli do cełu 
ławą i zwyciężyli, ko „Pobudka Bełdowskiogo" w krótkim czasie rozpowszechniła się po wszystkich wioskach, 
kopalniach i wursztatach, a i dziś mimo podjazdowej konkurencji powinna ona dla swyci zalet być roz- 
powszechnioną w całej Polsce. — A stanie się to tylko przez Was! A więc do dzieła Przyjaciele moi — 
„. aby „Pobudka” zawsze była górą! i 
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Wasz siary przyjaciel 


nW. BEŁDOWSKI, KRAKOW, UL. STAROWIŚLNA L. 26. | 
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